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G ubią  listek po l i s tk u — aż w  późnej jes ien i  

J a k  s ta r e  m szy s te  d ę b y  s to ją  obnażen i  
M alczew ski.

Jeże li czyteln iku  byłeś k iedy w L ublin ie , znać m usisz 

kościół św. D ucha.
P ro s ty , skrom ny, nie o d znacza ją  go ani wyniosłe wie­

że, an i w spaniałe  po rtyk i, w ew nątrz nie ujrzysz śm iało 
rzuconych sk lep ień , pysznych m alow ideł, złoceń, m arm urów , 
a  jed n ak że  czegoś ta k  se rca  pociąga  k u  sob ie ,tak  w nim 
miło oderw ać duszę od ziem i i unieść j ą  wysoko nad skle- 
p ieu ia  i w ieże w szystkich św iątyń n a  świecie, że n iem a w 
L ublin ie i jednego  z m ieszkańców , rozum ie się z tak ich  
co w zlocie i m arm urach  św iętości nie w idzą, k toby  nie 
kocha ł św7. D ucha kościoła, i ja k  godzina lO ta  uderzy , 
nie sp ieszył w jego progi w ysłuchać g ranej wotywy.

A  trz e b a  w iedzieć d la  czego dodałem  granej. Godzien 
o te j godzinie z niew ielkiego chóru, cza ru ją  se rca  słucha­
czy, cudne tony, w ydobyte z organu r ę k ą  niewidom ego s ta r ­
ca, —• codzień z p iersi jego  płynie pieśń  rzew na, d rżąca  
w zruszeniem  i św iętością, p rzed  k tó rą  powinnyby paść na  
k o lan a  w szystk ie o ra to ria , w szystkie chóry i k w arte ty , z 
k tó rem i się ludzie ta k  często  popisują.

S łyszałem  p ó źn ie j, wykonywane n a  organach  dzieła  n ie ­
śm ierte lnych  H aydenow , M endelsonów , M ozartów , podzi­
w iałem  czystość i w yrobienie rozm aitych tenorów  i so p ra ­
nów, ale B óg widzi że nie doznałem  ani na jdrobniejszej 
cząsteczk i tego  w zruszenia, tego św iętego uczucia, k tó re  
ogarn iały  moje serce  przy  każdem  usłyszeniu  p rostych , 
podanych natchnieniem  tonów , przy każdej z duszy p łyną­
cej pieśni niewidom ego o rgan isty  św. D uchskiego kościoła, 
uw ielbianego pow szechnie s ta rca , Sobieszczanskiogo.

Bo do muzyki, a  szczególniej relig ijnej nie w ystarcza  
b ie g ło ść ; uie w zruszą nikogo na jtru d n ie jsze  p rze jśc ia , n a j­
bogatsze  zasoby głosu, je że li m istrz  lub piew ca nie wcieli 
w nie cząstk i w łasnej duszy, nie rozrzuci m iędzy słucha­
czy o"gnia, k tó rym  serce  jeg o  goreje. Podziw ienie, pochw a­
ły m ogą być d la  niego nagrodą, ale od nich jak że  da le ­

ko jeszcze  do celu?!
O tóż w tym  kościele, w ław eczce n a  b o k u , niedaleko 

am bony siadyw ał często s ta rzec  blisko siedm dziesięcioletni,

siwy, zgarb iony , z tw arzą  po o ran ą  zm arszczkam i, z oczym a 
zaszłem i m głą, zapadn ię tem i głęboko, z rękam i trzęsącem i 
się m ocno, w 'jednakiem  zaw sze, czarnem , długiem  odzieniu, 
z g ru b ą  k siążk ą  pod pachą.

W idyw ałem  go bardzo  często, p rzypa tryw ałem  m u się 
n ie raz , modlił się zarvsze bardzo  gorąco i ty lko  gdy  czu l­
sze i sm ętniejsze ja k  zwrykle tony odzyw ały się z chóru , 
w znosił oczy w górę jak b y  w zrokiem  chcia ł p rzeb ić  sk le ­
p ien ia , a  duszą ulecieć w niebo. P o  mszy św., odm ów iw ­
szy zaw sze ew angelią św. J a n a  i ucałow aw szy stopnie o ł­
ta rz a , w ychodził z kościo ła  i przez św. D ucha bram ę 
szed ł k u  K arm elitom , a  potem  w ąskiem i u liczkam i ku 

Czwartkowi.
C hłopcy z zakrysty i, p rzekupk i ze św. D uchskiej bram y 

znali go dobrze, bo on n ieraz z chłopcam i pogada  , p og łaska ł 
nie jednego  a  czasem  i dziesiątkę na  jagody  w rękę  w su­
ną ł, przekupkom  zaś zaw sze pow iedział szczęść B oże, gdy 
rano  rozstaw iały  stragany , i do k tó re j najp ierw ej p rzem ó ­
wił, to  p rzez  cały dzień wiodło się je j na jlep ie j, i rad y  
dać sobie nie m ogła z kupnjącem i. U biegały  się więc 
je d n a  p rzed  d ru g ą  żeby sta rego  jegom ości ukłonem  po 
w itać i dobre słowo pozyskać.

K iedym  raz  zap y ta ł chłopca niosącego kropidło i wo­
dę św ięconą do zak rysty i, ja k  się ten  s ta rzec  nazyw a, 
w patrzy ł się we mnie z zadziw ieniem  i odrzekł:

—  A  cóż to  pan nie wie? B ezdzietny.
—  A le praw dziw e jeg o  nazw isko ?

—  B ezdzietny!
—  P rzec ież  on się ta k  nie może nazyw ać!
—  E j co z panem  gadać , kiedy pan nie w ierzy — rzek ł 

ruszyw szy ram ionam i i poszed ł w sw oją drogę.
Z aszed łem  do przekupek  i kupiw szy u jed n e j cały tu ­

zin rogalków , zapyta łem  czy nie wie ja k  się ten  s ta rzec  

nazywTa i gdzie m ieszka?
—  Proszę pan a , to  trudno  w iedzieć, — odrzek ła  u k ła ­

d a jąc  rozrzucone roga lk i —  j eg° ku zowią bezdzietny , ale 
on się musi ta k  nie nazyw ać, tylko ludzie ta k  go p rze ­
zwali, bo on ponoś dawniej nie w tak ie j byl kondycyi, 
ty lko  ja k  mu dzieci w ym arły, porzucił w szystko i osiadł 
w naszym  L ublin ie, ale g d z ie?  to  B óg go św ięty raczy 
w iedzieć; podobnoś na  C zw artku  czy na  K alinowszczyznie.

G dybym  m ieszkał sta le  w L ublin ie , pewnobym  się do­
w iedział w szystk ich  szczegółów, bo ju ż  tó  we dwóch przy­
m iotach m ógłbym  walczyć o prym:,, w ciekawmści z kobie-



—  1298  —

tam i, a w uporze z dziećm i; ale że ja  tylko przygodnym 
gościem byłem w Lublinie, i że obarczano mnie zawsze 
tylom a interesam i, iż zaledwie miałem czas rano wstaw­
szy przeżegnać się, musiałem rad  nie rad  ciekawość mo­
j ą  do późniejszego czasu odłożyć.

Ale na próżno ksiądz Baka pow iedział:

Czas ucieka,
Śmierć goni,

W ie c z n o ś ć  czeka.

Odkładamy wiele rzeczy na ju tro , jakbyśmy mogli tej 
nątrętuicy śmierci pow iedzieć: idź precz —  ja  jeszcze
to a  to mam do zrobienia — ja  jeszcze mam się poże­
gnać z kochanką —  ja  jeszcze mam podchować dzieci — 
zebrać kartofle z pola — dokończyć zaczętą powieść. Oj 
dali-bóg jakby to  dobrze było?! Człowiek mógłby zawsze 
znaleźć jak i wykręt, a śmierć by sta ła  zawsze pod pro­
giem, dzwoniąc zębami n a  mrozie, albo piekąc suche gna­
ty  na słońcu. Nie jeden mąż mógłby powiedzieć: pocze­
kaj koclianeczko aż moja żona przestanie zrzędzić, i pe­
wnie dożył by la t M atuzalowych; nie jedna dziewczynka 
zaklęłaby j ą  na wszystko najświętsze, aby czekała dopóki 
nie znajdzie takiego kochanka, którem u by wierną być 
mogła, i oszukana śmierć musiałaby chyba na je j wierność 
do dnia sądnego czekać. Dzierżawca prosił by ją  o po­
wolność aż się z długów wypłaci dziedzicowi, stary  kaw a­
le r  aż się przestanie umizgać i t. d.

Ale dajmy pokój tym marzeniom o niebieskich migda­
łach , życia ani na jednę chwilkę za połę nie przytrzym a­
my, przed śmiercią nawet żaden deputat sławnego niegdyś 
trybunału lubelskiego wykrętu nie znalazł.

W  słotny jesienny dzień wjeżdżałem do Lublina, ko­
nie wlokły powoli bryczkę po sławnej z biota Kalinowszczy- 
znie, furmań namawiał mnie abym zajechał do Schnirstei- 
na, bo tam  i wygoda dobra i stajnia osobna i niedaleko 
do Jagusi, k tóra doskonałe piwo szynkuje. J a  nie myślałem 
ani o Schnirsteinie, ani o wygodzie, ani o Jagusi, patrzy­
łem na błoto, więc myślałem o błocie.— Kolo w które mój 
wzrok utkwiłem , a które w chwili to brnęło w błocie, to 
znów nad  niem górowało, wydało mi się r.ie jednym z lu­
dzi, w jednej i te j samej Chwili otrząsających się ze świa­
towego biota i znów brnących w niem po u s z y . M y ś l a ­
łem... o bo niech wam się nie zdaje czytelnicy że niema 
co myśleć patrząc na bioto. W  różnych sytuacyach ludz: 
kiego życia, widziałem błoto, i na palisandrach i na pro­
stym dębowym zydlu, na koronkach i na łachmanach, na 
palio wy ch rękawiczkach modnisia i na brudnej skórze wy­
robnika, a za tem i myślami szły wślad pytania, a za nie­
mi odpowiedzi, i byłoby tak  szło Bóg wie dokąd, gdybym 
nie był rzucił okiem na biały dworek stojący o kilkadzie­
sią t kroków od drogi. P rzed dworkiem sta ł ksiądz kano­
nik P ., proboszcz z pod Krasnegostawu, znany mi od da­
wna i zaszczycający mnie swoją życzliwością.

Kazałem  zaraz stanąć i wdrapawszy się pod górę, rze ­
kłem :

—  Jak  się ma ksiądz kanonik dobrodziej? Cóż go tu  
w te  zalane błotem okolice sprowadza?

Szanowny kapłan uściskał mnie czule i odrzekł:
— Przyjechałem  tu  oddać ostatn ią posługę najlepsze­

mu memu przyjacielowi, człowiekowi, który w testam encie 
zastrzegł abym ja  go do ostatniego mieszkania odprowa­
dził.

Gdy kapłan tych słów dom aw iał— wtedy dopiero spo ­
strzegłem , że przed drzwiami dworku stało  czarno m alo­
wane wieko od trumny.

—  Któż był ten pański przyjaciel, jeżeli wolno zapy­
tać, rzekłem.

— W olno — bo dlaczegóżby miało być inaczej. Był
to mój niegdyś sąsiad, właściciel pięciu pięknych wiosek,
ostatni potomek starożytnego imienia, ale dziwak jak  to 
najlepszym, najrozumniejszym ludziom często się przy tra­
fia. N a kilkanaście la t przed  tem  sprzedał m ajątek, p ie­
niądze rozdarował, to krewnym, to  różnym dobroczynnym 
instytucyom, wdział szarą długą k ap o tę , osiadł w tym 
dworku i uazwal się Bezdzietnym.

—  Bezdzietny! zawołałem z radością; prawie z taką,
z ja k ą  niegdyś znalazca Ameryki rzekł do swoich tow a­
rzyszy: ziem ia!!

— Cóż cię to tak  zadziwia czy cieszy? -— zapytał 
kapłan.

— Jakże niema cieszyć kiedy ja  oddawna byłbym dał 
konia z rzędem aby się dowiedzieć historyi o Bezdzietnym.

— Nie -wesoła to historya mój chłopcze, ot prawie jak  
wszystkie historye tych, którym już tylko należy się garść 
stolarskich wiórów pod głowę. Dnie życia jako paciorki 
nanizane na różaniec. To kilka zwyczajnych, to znów 
grubszy szczęścia albo niedoli, uśmiechu albo łez. i  tak  
u każdego, z tą  różnicą, że u jednego mniej tych g ru­
bych paciorków a u drugiego więcej; ot w miarę ścieżki, 
po jakiej Bóg go wiódł po świecie.

— Ale u Bezdzietnego musiało być więcej tych gru­
bych paciorków?

—  Zapewne — bo do jego życia, możnaby przyłożyć 
owe słowa psalmisty: „dam ci wszystko, ale nie to czego 
pożądasz.“ Miał on m ajątek wielki, intratny, bez grosza 
długu, miał żonę śliczną, skromną, cnotliw ą, a ta k ą  bo­
gobojną, że ją- do świętych m ożna było policzyć. W ło­
ścianie miłowali go jak ojca, ubić by się dali za niego — 
sąsiedzi, ba naw et szlachta z odleglejszych okolic, czcili 
go jak  swego patrya rchę, żaden kompromis nie obszedł 
się bez niego, kiedy spraszano jak i fes ty n , to pierwsze 
zapytanie było, a czy pan W ojciech będzie ? Serce miał 
przytem  jedyne ; jeżeliś spotkał biedaka z rozjaśnioną z 
radości tw arzą to pewnie pod jego bram ą, —  z kąd kwe- 
starz radecznicki wyjeżdżał na pełnym wozie zaezerwie-
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niony ja k  ćwik i jeszcze  ocierający z u s t  resztki śn iada­
nia —  z jego dworu. W ięc  i sumienie pewnie nie ko ła ­
ta ło  do jego duszy j a k  wierzyciel do dłużnika? więc i szczę­
ście powinno było być u niego codziennym gościem?! Gdzie 
ta m  b ra tku ,  poczciwy ów człowiek, często chodził j a k  nie 
swój, zgryziony, złam any, a  spytać go było co mu jes t ,  
wręcz odpowiadał. „ J a  osta tn i z mego rodu, komu z o ­
stawię imię, m a ją te k ,  kiedy nie mam dz iec i? “ Myśl tę 
sza tan  kusiciel ciągle mu poddaw ał i póty przysala ł ,  aż 
n ieborak  postanowił rozwieść się z u kochaną  najlepszą  żo­
ną. Co to było płaczów, na rzekań  z obu stron , a  jednak  
d jabeł się uwziął i dopiął swego: P a n  W ojciech się ro z ­

wiódł.
Była -w sąs iedztw ie p ann a  ju ż  nie pierwszej młodości. 

Ludzie  omijali j ą ,  bo czuli p rzez skórę jak ie  to  było ziół­
ko. P a n  W o jc i e c h , ja k b y  mu bielmo zastąpiło , ku niej 
zwrócił oczy, a  j a k  raz  zwrócił tak  już  nie odwrócił aż 
powiódł do o łtarza . W  rok urodził mu się syn. Co to by­
ło radości, uczt, fajerwerków? istotnie  szaleństw a ten  czło­
wiek dokazywał. W  niespełna  jedenaście  miesięcy po uro­
dzeniu syna cieszył się córką, ale uciecha  jego  mniejszą 
już  była, bo o jejmości różnie gadano i k ilka tak ich  wie­
ści doszło aż do niego. N as ta ły  sw ary , ze swarów niechęć, 
cierpiał jed n ak ż e  wszystko ze względu n a  dzieci. A  j e j ­
mość cuda  dokazywała, je żdż ąc  po obcych stolicach, po 
M arjen bad ach ,  K arlsbadach  i Bóg wie gdzie, zwożąc z a ­
morskich guwernerów, rozumie się zawsze gładkiego lica. 
Grzech, ob raza  Boska, zły przykład  d la  córki, od k tórej 
nie da ła  się odczepić. Jak ie  ziarno, taki owoc, powiada 
przysłowie, —  panna dorosła ale przeros ła  matkę , w n a ro ­
wach. —  D ość, kró tko  mówiąc, wykradła  się z jak im ś b a ­
ronem niemieckim, k tóry  j ą  poznał u  wód, i jeżdżąc  tak  
z nim przez ca ły  rok po E uropie ,  zniknęła bez śladu we 
W łoszech. Mów ili jedni że j ą  j ą  jakiś  W enecvanin  odkradł, 
ale pokazało  się, że utonęła, przewożąc się gondolą w no­
cy po kanale .  Czy to  było z w ypadku, czy z czyjej p rzy ­
czyny, pozostanie na  wieki w tajemnicy. Syn był jed yn ą  
po c iechą  p a n a  W ojciecha, wyrósł p iękn ie ,  nauki przyjął 
wybornie i z pa ten tem  uniwersyteckim pow rócił w rodzinne 
strony. Trafiło się, że p rze jeżdża jąc  do Lublina, zajechał 
na  popas do C hełm a; konsystowali tam  ułani, i kilku ofi­
cerów’ wyprawiło sobie ucztę w' oberży. S tancy a  gościn­
na  była tylko jedna, musiał więc pomieścić się w kącie 
obok ucztujących. Kazawszy sobie podać o b iad ,  zabierał 
się do jed ze n ia ,  gdy dobiegła do niego p rzeryw ana cią­
głym śmiechem rozmowa towarzyszy. Opowiadali sobie 
jak ie ś  miłosne hisforye, w sposób tak  brudny i szyderski,  
że młodzieńcowi włosy na głowie powstały, gdy posłyszał,  
że p rzedm iotem tej rozmowy była jego m atka .  Zerwał 
się od stołu i dawszy się poznać kto je s t ,  zażąda ł  na tych­
miastowej satysfakcyi. J eden  z opowiadających przyjął 
wyzwanie, wyjechali pod Stołpie  i tam n a  łączce pod la­

sem stanęli do pojedynku. Oficer jako  wyzwany miał 
pierwszy s trza ł ,  strzeli ł,  i kula  p rzeszyła  szlachetne serce 
młodzieńca. R ozpaczy  ojca nie będę opowiadał,  w'ysta- 
wisz sobie j ą  łatwo. W szys tk ie  jego  nadzieje i widoki 
spełzły, o t  n ieprzymierzając niby pobłysk nocnego ■ognika. 
C iężką słabością  przypłacił wiadomość o swojem nieszczę­
ściu, a  potem  zrobił jak  powiedziałem na  początku, sp rze ­
dał m ają tek ,  rozdarowra ł  ogromne sumy, osiadł tu  w tym 
domku, gdzie niegdyś mieszkali rodzice jego pierwszej żo­
ny i nazw7ał się Bezdzietnym.

W iem , że lubisz zastanawiać się często nad  najdro­
bniejszym przedmiotem, rozważ więc ja k  wiele naw et w 
tern przezwaniu się, zaw arł biedny człowiek najgłówniej­
szej myśli swego żywota, je s t  to  kam er ton  jego duszy i 
dziwię się że w iedząc o jego przybranem  nazw isku, nie do ­
myśliłeś się osnowy, na  k tórej godziny i dnie desenie t e ­
go życia w7ydziergały.

P o każę  ci jeszcze podpis , j a k i  pod swoim p o r t re tem  
zostawił, ty lko proszę ci nie napisz mu nekrologu albo 
nagrobka. W a m  plotkarzom gazeciarskim, (p rzepraszam  za 
porównanie tego, kogo ono dotyczeć może), zdaje się że 
wielką łaskę przez to wyświadczacie, a  tym czasem on 
zastrzeg ł sobie w tes tam encie ,  że ponieważ n a s m ę ta r z a c h  
i w szpaltach  gazeciarskich wszyscy są  wielcy i cnotliwi, 
p r z e to  on je den  chce być maluczkim i złym między niemi. 
Chce być tem, czem był.

Kończąc te  słowa zacny kap łan , zaprowadził mnie do 
izby. Ciało zmarłego leżało w trumnie, tw arz w yrażała  
ową ujm ującą  godność, j a k ą  widziałem niegdyś na  niej 
wyrytą, p rzykląkłem i odmówiwszy wieczne odpoczywanie, 
zabra łem  się do obejrzenia obrazu.

U  spodu napisany był wyraźnie następujący czterowiersz:

Z b o l a ł e  z i a r n o  w  z i e m i  j u ż  s ię  n ie  o d r o d z i ,

!’i e ń  z k o r z e n i a  s p r ó c h n i a ł y  j u ż  s ię  n ie  o d m ł o d z i ,  

( i r z e c h y  ż y w o t a  c i ę ż ą ,  s t a r o ś ć  g n i e  k u  z iem i ,

Ż e g n a j  m i  s t o n c e  ż y c i a  z n a d z e j a m i  s w e m i!

—  A co? rzekł ksiądz kanonik z wyrazem przek on a­
nia, płynącym z duszy— czy stoja.cna ostatniej spruchm a- 
lej i gnącej się desce —  wyrzekł się ten człowiek swej u- 
lubionej myśli? Nie zaiste! bo wierz mi, mój chłopcze, że 
łacniej bez m ło tka  i pilnika odkuć więźnia od muru niżeli 
człowieka od myśli, k tó ra  duszę jego  owładnie. Gorzkie 
zawody, żelazne p race  kapłanów, same nawet nieszczęścia 
odlecą ja k  puch od m uru ,  bo wielbłąda przez ucho igiel­
ne nieprzyciągniesz, dumnej myśli z człowieka, ja k  niedo- 
per.za z włosów nie wyrwiesz! Grzegorz Kostrzewa.

B o  *  * *

. Cza  r ó w n y  u ś m i e r h ,  Inbe  s p o j r z e n i e ,  

K w i a t k u  z j a k i e g o ś  t y  p o l a ?

T y  p o d o l a n k a ,  o, n a  z b a w ie n iu !
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Przysięgam  —  córka  Podola.
Toż nasze niebo, pełne u roku,
S łodyczy  pełne lśni w tw ojeas oku.

Melodja śpiew u, niebiosa w dzięku,
Dzwoni tak rzewnie, m iłośnie, —
Nasze słow ik i w  srebrzystym  dźw ięku,
Milej nie nocą o wiośnie; —
T y Podolanka, śpiew  tw ój pieszczony,
Zdradzi s ło w ik a  z 'dalek iej strony.

W onny ust koral, różane lice,
Św ieże ja k  ranku szkarła ty ,
T ylko podolskie m ają dziewice,
Tylko podolskich p ó l kw iaty ; —
Po w oni poznam  różę śród w ianka,
Śród dziewic poznam , żeś Podolanka.

P rzy  sm utnej piosnce ocząt niebiosa,
W idziałem  łzam i zalane, —
W iosną o zorzy przeczystsza rosa,
Nie zdobi kw iatk i różane; —
Ty Podolanka —  ty lko  Podole,
Takiem i łzam i spow iada bole. 11. J.

12. m arca 1849.

Z PAM IĘTNIK Ó W  U łA N A .
DRUGI USTĘP

Po skońezonem apelu zg rom adziło  się z 15 podoficerów 
i kadelów  do jednej mniejszej sali, gdzie s ia ł  sierżant kom­
panii ; żo łn ierza nie było lam żadnego, bo muszę tu  uczy­
nić wzmiankę, że żołnierz prosty razem z podoficerem w 
tow arzys tw ie  rne miał miejsca, ten ostatni zaś nie śmiał znowu 
się znajdować tam g'dzie oficer się baw ił .  A rys lokraeya  ta 
do lego stopnia posuniętą by ła ,  że gdyby przypadkiem ka­
det lub podoficer znalazł się w jakiem prywatnem miejscu 
i w najlepsze się bawił, a w tern nadszedł tam oficer, 
chociaż by to by ł  bra t  rodzony, jeżeli mu wyraźnie niepo- 
zw olił  zostać, winien b y ł  natychmiast w śród  najżywszej 
naw et zabaw y, czy to od sto łu , czy od tańca odstąpić, 
w ziąć czapkę, zrobić  na lewo w ty ł i odejść. W miejscach 
publicznych, jako  to :  na balach, teatrach, redutach, kasy­
nach  bywać, jako też jeździć dorożką czyli fiakrem, pod 
żadnym pozorem nie wolno by ło  tylko oficerom.

Otóż zeszli się panowie podoficerowie i kadeci. —  Mój 
znajomy obmyślił  wszystko należycie, rozumie sie za moje 
pieniądze, abyśmy się nie nudzili — a jak mi mówił po­
trzebne, żebym się d a ł  poznać godnie, zw ła szcz a  sierżan­
towi kompanii i podoficerom, jako najbliższej mojej p rzy ­
szłej zwierzchności, a kadetom jako moim nowym kolegom. 
Było co pić, była  i p rzek ąsk a ,  gada ło  się to o tem, to o 
owem. A kiedy mnie się ju ż  dosyć nawypytywali, z kąd 
jestem, jakiej kondycyi, gdziem i czego się u c z y ł -? i l. p. 
prosiłem także aby mi cośkolwiek opowiedzieli o w. księ­
ciu Konstantym, o którym od dzieciństwa mego słyszałem  
wiele osobliwszych opowiadań i szczególnych rysów  jego

charak te ru .  A że hum ory  by ły  już  w esołe ,  i na tym to 
punkcie, gdzie to człek  czuje potrzebę albo poufnetro w y ­
lania się, albo doznanych w ydarzeń  wspomnienia, lub w re sz ­
cie z troski albo przykrości zwierzenia się, —  więc sier­
żant kompanii,  siary w iarus z trzema s/.ewtonami na reku, 
co zn aczy ło  20  la! s łużby, i ozdobiony krzyżem legii bo­
row ej,  pociągnąwszy z szklanicy i zgas łą  zapaliwszy fajkę, 
pokręc i ł  sumiastego wąsa i tak zaczą ł :

—  Mój bracie, nie z jednego się to już  pieca chleli jad ło ,  
bo na przyszły  rok , jeźli da Bóg zdrowia, należy mi się 
czw arty  szewron a więc i 2 5  lat przesłużone, i za dawnej 
o rganizacyi w róciw szy z wyspy Domingo, s łuży łem  w uzarach 
Umińskiego. Ale c ó ż -? na pewnym rekonesansie d iabeł mrue 
z koniem w epchnął w jakąś  wilczą jamę. Bo choć oko 
wykol, ciemno było, a konia miałem w arya ta ,  w ięc zw aliła  
się bestya na mnie i piersi mi kulą od kulbaki zgnióił.  L e­
żałem w szpitalu czas nie m ały , a w y szed łszy ,  mając s łabe  
piersi, podałem się o przeniesienie mnie do piechoty, bo 
do domu w racać  nie miałem ochoty, jeszcze w takich 
czasach, kiedy to żołnierz polski, należący do takiej armii 
sławnej jaka  by ła  pod wodzą cesarza  F rancuzów , N a ­
poleona, znaczy ł nie m ało  w  święcie.— Otóż kampanią ro ­
syjską odbyłem już jak o  piechur —  a w  przejściu przez 
tę diablą, bagnistą Berezynę nie tyle przecież piechota u- 
cierniała jak  konnica. Zalo w rejteradzie b y ło  kuso —  ale 
już  to my Polacy nie tak dbaliśmy na zimno, co ci biedacy 
Francuzi a Weśtfalczyki rabusie ! Padało to ja k  muchy po 
drodze. —  Poźniei pod Lipskiem jak  wiadomo, Polacy za ­
słaniali odw ró t Francuzom. Moskale luż tuż nacierali , 
rznęli do nas z dzia ł  i z ręcznej broni. —  Ja  na szczęście 
byłem na przedzie  naszego korpusu —  i ledwięśmy p rz e ­
szli most. aż tu puf! i most poszedł w powietrze, a nasi 
zostali się na drugim brzegu. Czyja to ta szatańska sp raw a 
b y ła ?  dotąd niewiadomo. — W  chwili jednej rzeka E lster 
napełniła się płynącymi, co woleli ginąc, jak się poddać, 
mało  kto przebrnął szczęśliwie. Nasz dzielny ks. Józef! 
widziałam jak  się z toczył z konia, bo t rzy  razy  by ł już 
ranny, płakałem jak dziecko, ba to nie tylko ja  p łakałem , 
a jak  nie było  p łakać ,  kiedy poszedł na dno i zniknął na 

w iek i!  a rady  żadnej dać mu nie było można, s a c r  e d  i e u!

M arszałek F rancyi,  Macdonald, co tuż za książeciem 
p lyuą l ,  b y łby  doznał tego samego losu, bo koń jego nie 
m óg ł się w ydrapać  na wysoki przeciwny brzeg , już się 
walił  w tył, gdym przypadł,  p o rw a ł  szczęśliwie za cugle, 
pociągną ł Minie, lak że koń się w ygramolił ,  i m arszałka  
ocaliłem, a choć to b y ło  śród popłochu, miał tyle czasu, że 
o d e rw a ł  ze swoich piersi wstążkę tę sarnę oto wstążkę co 
widzicie przy  moim krzyżu, i d a ł 'm i  ją  rzek łszy  ty lko: 
meręi cameraile, souviens toi dc me trouver apres i' affaire, 
co znaczyło  tyle —  no ale p rzetłum acz to jmć panie stu­
dencie, jeżeliś darmo kaszy w szkołach nie jad ł ,  to ja  za­
raz tu poznam.
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Uśmiechnąłem się, ale byłem kontent że się popiszę z 
moją znajomością francuskiego języka. —  W ytłum aczy łem  
im tedy, że to z n a c z y ło :  dziękuję ci kolego, niezapomnij 
mnie poszukać po skończonej sprawie —  A bravo ! bardzo 
dobrze —  tak w samej rzeczy.

—  I  cóż, zapytaliśmy go w szyscy , w idziałeś marszałka?

—  A r.o jakżeby b y ł o ?  przecież musiałem marszałka 
us łuchać ,  kiedy kaza ł — a potem cóż by mi było po 
wstążce, gdybym był noininar.yi niedostał na papierze? Ale 
dopiero przed bitwą pod Hanau udało  mi się znaleść porę, 
zameldować mu się w jego  obozie.

—  Ć est hien —  c est bien, rz e k ł  jak  mnie u jrza ł ,  merci 
encore une fo is merci, mon brave\ Ścisnął mnie za  rękę do 
której mi w sunąć  chcia ł kilka luidorów. Sacredieu! m ar­
kotno mi się zrobiło ,  ale wolno mu było  człowieka i p ró ­
bować. —  Więc tylko w skazując na piersi z uszanowaniem 
rz e k łe m : mon Prince, jestem w ynagrodzony  należycie, 
upraszam tylko o patent na krzyż. Uśmiechnął się, ścisnął 
mnie jeszcze za rękę i pow iedzia ł:  c e s t bien de votre p a rt, 
tu es brave et homme d' honneur — j e  me souviendrai de 
toi. I k aza ł  mi iść za swoim adjutanlem do szefa sztabu, 
któren mi w ręczy ł  patent na krzyż legii honorowej. Do 
pułku zaś na drugi dzień przyszedł rozkaz dzienny w k tó­
rym ogłoszono przed frontem, że za uratowanie życia m ar­
sza łkow i zostaje ozdobiony legią, a nadto w  dowód zado- 
wolrtienia jego z mojej osoby, posunięty na podoficera! No 
przyznajście  że tu więcej było szczęccia jak  zasług i,  bo 
tosamo każdy, największy nawet poltron by łby  zrob ił .  Ale 
w wojsku, tak jak  w całym  świecie, ja k  fortuna się fron­
tem do kogo obróci, to mu idzie wszystko jak  chleb z 
masłem. - -  A niech się kto inny jak  chce s tara  i zabiega, 
kiedy się licho jakieś uweźmie na rdęgo, to mu nie pomo­
że, zaw sze  będzie w tyle i na dole —  ot najlepszy przy­
k ład  z naszego 4go  liniowego pułku. —  D iabeł wie co 
sobie w nim od razu w. książę u p a t r z y ł?  Ot zwyczajnie 
pańska fantazya, bo to panie odpuść! same wisusy, co gdzie 
ze świata napędzono za różne sprawki,  co już  u ludzi nie 
mogło  się w ychować, przyszło i do 4go  liniowego się 
zaciągnęło, i dla tego też każden czw artak  m ógłby  lekeye 
daw ać, jak się po formie kradnie. A  tymczasem to się spo­
dobało  — no i cóż ? Dziś prawda tęgo jes t  a  może i 
najlepiej wyrobiony pułk, a dla czego? Bo już wiedza że 
książę ma na niego oczy zwrócone, to pracują nad nimi jak  
nad dziećmi, dobierają im ludzi pięknych, zg rabnych  a te­
raz  nawet i porządnych wcale —  bo już  niedbają i pa­
nicze i synowie jaśnie wielmożnych że oni tam taką renomę 
mają, ale cisną się na kadetów, bo im z tern potem do­
brze. —  I rekrut szczęśliwy, jak  się tam dostanie, bo to 
co gdzie nie ujdzie, w  4tym liniowym ujdzie, bo tam każ- 
den żołnierz ma, diabeł wie za co, jakiś przywilej, żeby 
bąki zbijał,  pił, w  karty  g r a ł ,  dzieci k rad ł ,  księcia samego

okpiw ał,  i zato jeszcze  na posełkrch kawę spijał i ruble 
b ra ł  a nawet na obiady do Belwederu jeździł.

— I j a k ż e  to się ma rozumieć ? zapytałem nadzwyczajnie 
ciekawy, proszę pana sierżanta mnie to opowiedzieć.

—  O to za długie  na dziś historye, a już poźno —  po­
tem przypatrzysz się temu wszystkiemu jeszcze  nie raz  
na w łasne  oczy jak  tu  zostaniesz mój panie.

—  Ej nim woda zaw re  na świeży czaj, opowiedz nam 
panie sierżancie, z a w o ła ł  mój znajomy; my sami choć się 
na to potrzemy co dzień, a jakoś  lubimy s łuchać  zawsze. 
Noc d ługa  —  jeszcze się wyśpimy, a ju t ro  nasza kom­
pania nie ma służby.

—  A no dobrze, kiedy chcecie koniecznie —  ale rum u 
tam we flaszce niema —  i jakiż to będzie c z a j?

—  Ot jest tu d ruga flaszka, wyciągając z pod s to łu  i 
pokazując do światła ,  odpowiedział mój patron.

—  A to co innego — a więc s łu ch a jc ież ! A odkrząk- 
riąwszy i swoją zapaliwszy fajkę, tak za czą ł  s ta ry  sierżant:

—  Trzeba wam wiedzieć —  bo to w y  niewidzieliście 
lak jak  ja  na początku organizacyi w  IS tym  ro ku  —  kie­
dy to w. książę obją ł naczelne dowództwo nad wojskiem 
polskiem. O nie by ł  to on w tenczas takim ja k  dziś — co 
go już żona Polka ug łaska ła ,  i choć czasem jeszcze g roźny ,  
ale ju ż  nie taki s z a lo n y ! Ale wtedy Chryste J e z u ! ogień 
i skra ,  straszny to by ł  człowiek —  N ieraz tam w łasną  
ręką skrzywdził,  szlify oficerom obdzierał,  kopał,  do 
dorożki kaza ł  przywiązać ja k  kogo nie po formie zdy b a ł  
i tak go w iózł pod O rła  —  a tam przy sobie k aza ł  p a ł ­
ki sypać do śmierci. —  Ot zgroza  mówić co się dz ia ło!  
Wielu chłopców  młodych w łb y  sobie postrzelało , wielu 
um arło  w  szpitalach —  i t rw a ło  tak ciągle, aż raz  padło 
na kuzyna jene ra ła  Chłopickiego, a by ł  w szkole podcho­
rążych z Slego pułku piechoty.

W łaśnie niedawno co w yszedł surow y rozkaz, żeby 
żaden żołnierz, podoficer, kadet,  ani podchorąży nie w aży ł  
się w łosów  długich nosić, a tern bardziej ich fryzow ać 
lub zacierać do góry  —  lecz forma była wydana, ot taka 
jak  dziś krótko zgolona i kwita. Ale młody Chłopicki znać 
ufny by ł w to, że ma stry ja  jenera łem — co go nie tylko 
ca ła  Europa z Hiszpanii zna, ale i zucha co by sobie w  
kaszę dmuchnąć nie dał ,  choćby nawrnt i w. księciu Sacri- 
s t i ! W ięc  żal było paniczowi pięknych blond w łosów i 
pozostawiał sobie po bokach ulrefione faworyciki, k tó re  
z pod furażerki pięknie w yglądały . Raz kiedy sobie przez 
krakowskie przedmieście paraduje ,  aż tu pędzi dorożką 
kto ? w. książę. Zdaleka już spos trzeg ł —  bo oko ma jak  
ostrowidz, że to jakiś fanfaronik, w ło sy  ma nie po formie. 
Dojechał go  — kaza ł  stanąć — i w raz  z a p y ta ł :  Co ty 
za je d e n ?  a gdy odpowiedział:  podchorąży Chłopicki, W .  
książę, któren jenera ła  nie lubił od początku i zawsze go 
bandytą napoleońskim nazyw ał —  jak  i dotąd kiedy zły, 
mianuje nas Napoleończyków —  k aza ł  mu wsiąść za  do-
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ro źkę  i z aw ióz ł  pod b ia łego O rła .  Komeadantowi w a r ty  ka­
z a ł  go aresz tow ać a na drug i dzień S0 pałek mu odliczyć 
i po paradzie ra p o r t  o lem na piśmie sobie zdać. Komen 
dant w ar ty  naturalnie doniósł to natychmiast jenerałow i. 
Chłopieki ja k  jest raptus,  w pad ł do jene ra łów  Krasińskich, 
Ż ółkiewskiego, Rożnieckiego, Stasia Po tock iego  i wszyst­
kich starych Napoleonczyków —  opowiedział im co za­
sz ło  i zaklą ł na s łow o  honoru, aby  się podali do dymisyi, 
co mu oni przyrzekli. —  Na drugi dzień w zią ł  z sobą 
kuzyna z cdw achu  do Briilowskiego pałacu  i gdy po pa­
radzie i po zameldowaniu się pieszych posełek, książę miał 
rap o r ta  odbierać  —  wchodzi jene ra ł  Chłopieki.  Skoro go 
u j r z a ł  Konstanty, natychmiast r z e k ł  do n ieg o :

— Chłopieki,  a czy ty wiesz że twój kuzyn za niesub- 
o rdynacyą i niedopełnienie przepisów jes t  aresztowany i 
do s ta ł  50  pałek , he?

—  „Nie mości książę” odparł  jen e ra ł  „podchorąży Chło- 
picki stoi tu za plecami jene ra ła  C htopickiego” wskazując 
na drzwi które o tw o rzy ł  i w prow adzi ł  sw ego kuzyna do 
sali. A ktoby się go pow ażył dotknąć, ten musiałby wprzód 
do niego dostać się przez tę pierś —  a tymczasem mam 
honor złożyć moją dymisyę.

W  tej chwili w chodzą  w szyscy prawie jenera łow ie  i 
sk ładają  dymisyę. W tenczas w. książę niewiedząc co robić, 
zaczą ł chodzić po sali, coś z cicha po francusku i po ro ­
syjsku do siebie mówić, pieści zaciskać, nareszcie przystą­
p ił  do nich i rzek ł:

—  Moi panowie, ja waszych dymissyi nie przyjmuję, ale 
doniosę o tern memu bratu , waszemu cesarzowi i królowi, 
niech on ją  przyjmie jeżeli mu się podoba. Co do mnie, 
może być, źe nadto żywo czasem czuję uchybienia przeciw 
subordynacyi, ale musicie się zastosować do rozporządzeń 
i przepisów jakie dla wojska, poddanego pod moje naczelne 
dow ództw o, są ustanowione. Ja  tu widzę tylko między m ło­
dzieżą opór i hardość, tę p rzełam ać jest moją powinnością, 
punkt honorem. Idźcie, w ysyłam  sztafetę dziś do P e te r s ­
b u rg a .” O młodym  Chłopickim nie rzek i  ani s łow a , jakby  
go nie widział.

W  krotce nadbiegł ku ryer  wiożąc u jm ujący, w łasno ręcz ­
ny list A lexandra do g enera łów  i tłum acząc  porywczość 
b ra ta ,  którego napominał, prosząc  aby  w samym początku 
niedawali złego przykładu  wojsku i nieosierocali tych we­
teranów, których szczątki,  znane światu z waleczności , sami 
do o jczyzny  przyprowadzili ,  że ma nadzieję, że zostaną na 
jego  prożbę i s łnźyć  zechcą na dal swojemu krajowi i t. p.

Na podobne s łodycze  nie było  co odpowiedzieć. W szy­
scy  pozostali , tylko Chłopieki jeden u p a r ł  się i w z ią ł  dy- 
missyę z charakterem. Odtąd najwięcej przebywa w Francyi, 
gdzie pobiera pensyę a jak  do W arszaw y  przyjedzie, t o n a  
saskim placu bywa po cywilnemu, a Konstanty klóren go 
jeszcze bardziej nie cierpi, ale nie okazuje tego, często 
bardzo oprow adza  go po pod rękę, po przed szeregi, chw a­
ląc się, co to on z polskiego żołnierza porobił.

—  I cóż na to Chłopieki? zapytaliśmy.

—  W idzę to mości książę, widzę, zw ykle  odpowiada 
krótko i ręce w  ty ł  za łożyw szy  chodzi sobie po placu.

— Już  to jeżeli by kiedyś, coś? no ale to niema co 
o tern mówić; ale że ten Chłopieki jest jeden z tych jene­
ra łó w  jeszcze , jakich to żołnierz lubi, to i to p raw da.

—  A cóż z jego  kuzynem się stało.

—  Na drugi rok zosta ł  oficerem, p os łu ży ł  z ro k  i w zią ł  
dymisyę. Odtąd książę zmiękł,  zw olnia ł jakoś, i z innej 
beczki jak to mówią zaczął.  Nie obejdzie się i teraz jesz­
cze bez tego, żeby się komuś coś nie oberw ało ,  i to uczci­
wie, albo żeby całej parady, jak z ły  humor padnie na nie­
go, nie zostaw ił  czasem na placu bez rozk az u  odstąpienia 
n ieraz i przez ca łą  dobę na koniach i pod bronią; albo 
żeby nie zbezcześcił ca łego  sztabu publicznie. Ale to już 
nie tak często się zdarza. Z resz tą  już się przyzwyczajono do 
tego i naprzód się wie, że choćby  tam aniołowie w  mun­

dury  się ubrali i wystąpili , on będzie p iorunow ał i w szystko 
będzie źle, skoro tylko: trno. przyjechawszy na plac nie 
przywita wojska temi w y razam i:  Jak  się macie chłopcy! 
2do Gdy pięści ma ściśnięte i ręce  od siebie nadzwyczajnie 
odstawione, a idzie po przed szeregi wolno, tal: jakby się 
czaił,  bo wtenczas na słońcu plamy szuka i zawsze ją znaj­
dzie. ? t ic ,  potem gdy wsiędzie nakonia i zaczyna go szporow ać, 
a jak  już  i szpadą bije, to oddaj się Bogu, wtenczas bracie 
uszy do góry , bo i dusza może być na ramieniu. No, no, ale 
to wszystko furdy! Otrzaskaliśmy się z tern teraz, jak to 
mówią z innej beczki częściej do nas pije, i lepiej podobno 
sam na tern wychodzi.

— I  jakże to te czw artaki oszukują księcia? spytałem.
—  Ot jak?  różnie. N. p. je ch a ł  raz  Konstanty po ca­

pstrzyku, kiedy to Każden winien ju ż  być na swojem miej­
scu, wtem spotyka czw artaka  pijanego.

—  Stój, co, ty z czw artegc?
—  Z czw artego.
- -  Pijany?
—  Pijany w asza  książęca mość.
—  No siadaj tam ,—  i w sk az a ł  mu miejsce za doroż­

ka. Ażeby zaś zapew nił się że siedzi, kazał mu trzym ać 
rękaw  od płaszcza. Nasz czw artak  nie w ciemię bity, 
wiąże do dorożki rękaw , a sam w  nogi i bocznemi ulica­
mi w p ad ł  do k o sz a r  niin książę nadjechał.  „Bierzcie tego 
pianicę” zaw rzasn ą ł  Konstanty, skoro  za jechał przed ko­
szary. Oficer od s łużby ,  n ieroiumiejąc o  co idzie, salutuje 
i pyta kogo ma brać, myśląc że może zw ojszczyka.
—  Tego tam, tego, krzyknie wskazując za siebie. Ale tam da­

wno nikogo nie było. Dopiero gdy się p rzekonał że go wiarus 
oszuka ł ,  k a za ł  zrobić apel pnłkn ca łego, ale me m ó g ł  po­
znać, bo winowajca w y trzeźw ia ł natychmiast, —  a chociaż 
d a ł  przed frontem s łow o  honoru że przebaczy i da grati- 
fikacyę byle się d a ł  poznać, jednak niedowierzał poczciwiec, 
chociaż ja  myślę że może m ógł uwierzyć. I tak z kwitkiem 
książę odjechał.
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—  A dziecko ja k  ukradli?
—  O 4 ty  pu łk  ma sw ego rodzonego Lera'S syna, ju ż  kilko- 

Ietniego ch ło p ak a , k tórego  w ychow uje w spólnym  kosztem , 
a to z tej okazyi. Raz w  dzień ta rgow y , za żelazną b ra ­
mą jak aś  kob iela , snać w yrobn ica , chcąc swoje dziecię od ­
dać na w ieś w ntam ki, jak  to jes t zw yczaj w szędzie w 
w iększych m iastach, w  kobiałeczce przykry te j sw oje śpiące 
niemowlę zo staw iła  na w ozie ch łopa  z Jab łonny , któren  ją 
podjął się tam zaw ieść, a sam a jeszcze  za ezem ś do miasta 
pobiegła. C zw artak i, k tó rzy  w dnie targow e zw ykle m ysz­
kują po ta rgow icy , zauw ażali że coś na w ozie kobieta 
ch ło p u  zostaw iła . N ied ługo  w iec jeden  taki koleżka pod­
chodzi do m azura i tak  go z a g a d n ą ł:

—  Czyście gospodarzu  nie z Jab łonny  czasem  ?
—  Albo co panie w o jak ?  to ju ź c i nie z kąd inąd.
—  D opraw dy, a ja k  się tam  m iewa k o w al?  Znał hul- 

taj na szczęście kow ala z Jab łonny .
—  Ot s ta ry  k rzepko  się trzym a, a może to jak i w asz?

—  Tak sobie piąty k ó ł w  p łocie , ale zaw sze dobry  zna­
jom y —  jeg o  có rka  hę?

—  Aha to o có reczkę  w asanu chodzi?  a czysta dzie­
w ucha, niema co rzeknąć, m ożebyście o niej zamyślali? ale 
żo łn ierz  żenić się nie może.

—  N o, no, słuchajcie  no gospodarzu , chodźm y na blasz­
kę tu  naprzeciw ko, to ja  w am  to opow iem  i daru jedno 
zlecenie do starego .

—  A ba jakżeż?  kiedy tu  kob ia łk i pilnow ać muszę.
—  A t będziem w yglądać oknem, toć jej tu nikt nie 

sprzątnie . » (D. n .)

Galerya tcałizóir w teraźniejszej 
wojnie.

20 . Maria Józef Bosquet,
jenera ł dyw izyi.

Jednym  z najulubieńszych imion w arm ii francuskiej 
w  K rym ie je s t jen e ra ła  Bosqueta. N ależąc do m łodszych 
oficerów arm ii, z ło ż y ł przy rozm aitych sposobnościach do­
w ody wielkiej przytom ności um ysłu  i n ieustraszoności 
i w zbudził nadzieje niepłonne, iż gdy  w ażniejsze jeszcze  
nadejdą chw ile, on jednym  z g łów nych  przew odników  
będzie.

M aria Józef B osquet u ro d z ił się w  r . 1 810 , w  mieście 
P a u , w  r .  1829 w szed ł do szko ły  politechnicznej w  Pa­
ryżu . P otem  b y ł dw a lata  w  szkole w ojskow ej w  Metz —  
a w  ro k u  1833  z stopniem podporucznika m ianow any zo­
s ta ł  nauczycielem  w  szkole  arty lery i. M iał praw o po 
kursie  trzechletnim  w ybrać  sobie pu łk , w  którym  s łu ży ć  
sobie życzy. On tego nie uczynił, podaw szy jedynie o- 
gólną prośbę, iż w  A lg ierze  służyć pragnie. O dwówiono 
mu tego, i przydzielono do za łog i w Valence. —  Tu g o r­
liwie w zią ł się do studyów  teoretycznych, co zw ró c iło  na

niego u w agę  przełożonych. W  następnym  roku  o trzy m ał 
rozkaz  udania się w raz  z sw ym  pułkiem  arty lery i do Al­
g ieru . I tu w net odznaczy ł się swemi zdolnościam i i szyb­
ka posuw ał się z stopnia na stopień. Roku 1836 zo s ta ł 
nadporucznikiem , w r .  1839  kapitanem w arty lery i. W  tym ­
że samym roku  przeniesiono go  do pionierów  —  w  roku  
1841 w ró c ił znów  do arty lery i. Roku 1842 m ianow any 
zosta ł szefem arabsk ich  ty ralierów  a r . 1843 podpułkow ni­
kiem lekkiej piechoty. W e dw a lata później ju ż  b y ł p u ł­
kow nikiem . W  sierpniu 1848  m ianow any b rygadierem  a 
w  r. 1833 jenera łem  dyw izyi i do dyspozycyi m inistra 
w ojny oddany, k tóry  mu pow ierzy ł dow ództw o drugiej 
dyw izy i, idącej na W schód.

M ało bardzo w yliczyć by zdo łano  bitev ' i w ypraw  z 
w ojny dw udziestoletniej w A lgeryi w którychby  je n e ra ł Bos­
quet nie m iał czynnego udziału . l 8 ' t l  raniony b y ł w  bitwie 
pod Sidi L ackhdar a r. 1831 gdy na czele b rygady  sfo r­
so w a ł p rzepraw ę przez Menagel, i rozpoczą ł w ypraw ę w  
Kabylii, o trzym ał niebezpieczną ranę kulą w g łow ę. W  bi­
tw ie pod Almą obejściem  lew ego sk rzy d ła  R pssyan ro z -  
trzy g n ą ł w ygrane , a  w  bitw ie dnia 3. listopada zarow nie 
w ażną m iał missyę.

Jen e ra ł B jsq u e t je s t jednym  z najlepszych znaw ców  
A lgierii i je j m ieszkańców . O beznany z językiem  a ra b ­
skim , gorliw ie czynił studya obyczajów , historyi i p rzy ­
rodzonych w łasności tego k ra ju . W aleczny na bojow isku, 
b y ł łagodnym  i w yrozum iałym  dla zw yciężonych . P r a ­
wie każde pokolenie arabsk ie , do k tórego posłany b y ł, za­
chow uje jakąś szacow ną pam iątkę jego  adm inistracyi. Gdy 
jedno z tych pokoleń dow iedzia ło  się iż Bosquet przenie­
siony jest do O rientu, jako  dow ód sw ego szacunku  prze­
s ła ło  mu piękne ostrog i z proźbą, aby je  w  tej kam panii 
nosił; p rzy rzek ł i przyczenia sumiennie dotrzym uje.

Ciekawe je s t zdarzenie, k tóre po raz  p ierw szy zw róciło  
uw agę w szystkich na jego  w ojskow e zdolności.

Ś ród w ypraw y  przeciw  jednemu pokoleniu, k tó re  b roń  
podniosło, oddział F rancuzów  zo s ta ł nagle od przew ażnej 
siły  A rabów  obskoczony. W  tym oddziale zn a jdow ał się 
porucznik  Bosquet, dow odzący pó łbateryą dział. N iebez­

pieczeństw o by ło  w ielkie, a plan operacyjny g łów nego  do- 
w ódzcy nie zd aw ał się być stosow ny. B osquet o trzym ał 
rozkazy  co do kierunku w którym  sw e działa  ustaw ić i 
s trze lać  ma. On jednak pow ażył się p rze łożyć  jen era ło w i 
niestosow ność danych mu rozkazów  i w ogóle ca łeg o  u - 
staw ienia w ojska, i z  sw ej strony  uczynił projekt mane­
w ru , k tóry  zm uszał nieprzyjaciela do rozdzielenia sw ych 
s ił i znaczną mu zadaw ał klęskę. Jen e ra ł uznał trafność 
tego planu, i w ykonanie polecił tw órcy  onegóż, poruczni­
kow i Bosquet. S ku tek  przeszed ł w szelkie oczekiw ania, i 
dow iódł zdolności im prow izow anngo 24-letniego jen era ła . 
Za ten czyn piękny proponow ano go  do ozdobienia o rde­
rem  legii honorow ej. Tym czasem  imię jego  zn ik ło  z przed-!
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łożonego ministrowi spisu. To oburzy ło  kolegów Bosqneta. 
W ysła li  deputacyą do wojennego guberna tora  Algieru, w zy ­
w ając  go, aby niesprawiedliwość popełnioną naprawić ra ­
czy ł.  Osobnym dekretem o trzy m ał Bosquet o rd e r  legii 
honorowej.

Również jako człowiek pryw alny  odznacza się jenerał 
Bosquet niepoślakowatią uczciwością, prostotą obyczajów 
i otwartością szlachetną.

Co rozumieć teraz należy przez wyrażenia:
człow iek dystyngow any, człowiek porządny , człow iek filozof.

Do trzech szkiców kobiet dodać należy trzy inne mężczyzn, jako 
dopełnienie, pour faire pendant. A naprzód figura pierwsza

1. Człowiek dystyngowany. (1’homme comme i! faut.)

Jestto gatunek w uaszym klimacie przyswojony, gdyż w 
języku nie mamy na określenie go wyrazu, ale w modnym i niemo­
dnym świecie gatunek to pożądany'. Człowiek dystyngowany rzadko 
kiedy chodzi piechotą. Najlepiej jeżeli może mieć swój ekwipaż, nie 
ma go, to najmuje karetą gdy jest w  mieście, a w najgorszym razie 
dorożkę na godziny, którą raz płaci w  dwójnasób, a częściej na ra­
chunek, nigdy zupełnie nie zaspokojony.

Zawsze jednak drwi sobie z tych co drepczą piechotką i rzadko 
kiedy naraża swoją o.sobę na podobne mieszanie się z tłumem, a je - 
żeli mu się to zdarzy przypadkiem, to przynajmniej rękawiczki nie­
poszlakowanego kroju i koloru, rękawiczki paryskie świadczą zaw­
sze o jego wartości.

Obiór jego jest najwierniejszem paryskiego dziennika mód od­
biciem, uprzejmość nadzwyczapia, jednak różnemi odcieniami stopniu­
jąca  się, według położenia towarzyskiego tych, z klóremi ma do 
czynienia. Buty jego są nieskazitelnej elngancyi, jednak woli dać 
czekać szewcowi, który po dziesięć razy' o zapłatę się upomina, 
jak niekupić najwykwintniejszych i najdroższych perfum. W ytrąca 
i niedopłaca za lada uchybienie swojemu służącem u, a za podanie 
płaszcza daje dukata lokajowi której damy z towarzystwa, une person- 
ne de la societe.

Otóż więc człowiek dystyngowany skądkolwiek by on wyszedł, 
jest także gwałtem  de la societe. Do tego potrzeba pieniędzy, dużo 
pieniędzy, nie patrzy więc człowiek dystyngowany na źródło z któ­
rego je wydostaje.

On ma wzrok krótki, a szkiełko którego używa, rozjaśnia tylko 
w jego oczach wdzięki kobiet, i ozdoby ich stro ju , na którym się 
zna doskonale. Szkiełko pomaga mu także do prędszego rozpozna­
nia wśród salonu okrzyczanych heritierek, którym zawsze najniżej 
się kłania i za którenn jak na lep biegnie. Jednak nie myślcie żeby 
człowiek dystyngowany m ówił kiedy dobrze o jakiej kobiecie; to 

jeszcze w modę nie weszło, a nasz panicz przedewszystkiem trzyma 
się mody. Zna po imieniu wszystkie aktorki, uwielbia gracyę bale- 
tniczek, a lekceważy inne kobiety. Jedna dla niego gęś głupia z 
którą nie ma co mówić, druga mądra fllozofka która go nudzi, ka­
żda przepadałaby za nim gdyby chciał tylko. Lecz. ta ma nogę za 
m ałą, tamtej nos za wydatny, słowem niema żadnej cofcy godną by- 
ła  jygo wzbudzić uczucia. Jeżeli jeszcze człowiek dystyngowany 
może mieć uczucia? On je nazyw a cechą m łodości, której jnż da­
wno się pozbył, żaden więc zapał, żadne uniesienie szlachetne nie 
jest w  stanie pouoju mu zamącić. Deklamuje wprawdzie o wszyst- 
kiem, i starn się zawsze w salonie robić efekt, umie na pamięć w szyst­
kie nowe teorye i popisuje się z niemi według potrzeby.

Nie potrzeba zapewniać że tańczy wybornie; mów'i poprawnie 
po francusku, bez tego mógłżeby być człowiekiem dystyngowanym? 
Chwali wszystko co za granicą, ubolewa nad ciemnotą ziomków, 
pewnemi dowodzeniami pochlebia zawsze opinii większości, co nie 
przekonywa żeby m iał stałe swoje opinije, i owszem , on je gotów 
zmienić razem z krojem swego fraka, w edług wiatru jaki zawieje.

Człowiek dystyngowany jest odważny i bohaterski w słowach, 
miewa szumne pojedynki, które kończą się szampanem, ma także po­
dobnych sobie przyjaciół od serca, o których opowiada chętnie ró­
żne anegdotki, d li popisania się "z dowcipem. Może 011 nie lubić 
kart lub oddawać się im namiętnie i przegrywać sumy ogromne.

Jest zawsze ubóstwiany od swojej mamy, która w' nim widzi 
chwałę domu i w tyka mu w  rączki co może pieniędzy. Z papa 
zdarza mu się być często w skrytej wojnie, gdyż jeżeli papa jest 
czynny i pracowity, on nie myśli bynajmniej wstępować w  jego śla­
dy i drwi z niego półgłosem.

Jemu się zdaje bardzo naturalnie, że ten poczciwiec, co nie jest 
tak jak 011 pięknym i m łodym , i często nawet chodzi w butach z 
grubej skóry, powinien pracować na niego i być jego ekonomem. 
A jeżeli jest jedynakiem matki i sióstr i jedynym ich opiekunem, 
bardzo także naturalnie mu się zdaje, żeby z ich krzywdą większą 
część dochodów przeohulać. Znajduje bowiem że rnalka za stara, a 
siostry zawsze za młode, żeby niemiały poprzestać na małem. Czło­
wiek dystyngowany wyrabia się najczęściej z młodzieńca, który pro­
sto ze szkół wyszedł na tak zwanego obywatela, to jest w  którego 
wychowaniu i edukacyi, nie było żadnogo planu i celu, a życie pró­
żniackie uwieńczyło kurs nauk szkolnych, ukończony bezkorzystnie 
lub nawet nie ukończony. Człowiek dystyngowany pogardza wszyst- 
kiemi zarobkującemi, w duchu ma ich za jakieś machiny, już umy­
ślnie do pracy stworzone, za nic w świecie nie zadawałby się z nie­
mi -i odpycha ich zawsze najsuchszą grzecznością. A jeżeli który z 
młodzieży pracującej w  jakim zawodzie, chce się gwałtem wedrzeć 
do tego zaczarowanego koła ludzi dystyngowanych, musi zacząć od 
zupełnego ich naśladowania, a skończyć na leki ewaźcniu obowiąz­
ków, i na szarzaniu życia swego iiajbrudniejszemi namiętnościami.

___________________________(C. d. 11.)

R o zm a ito ść .
* W jednym z tutejszych kościołów słyszeliśmy w  niedzielę 

następującej treści kazanie:
aOdkąd ród ludzki istnieje, sili się rozum człowieczy', aby do­

cieknąć praw bożych, klóremi się świat rządzi, klóremi cała  ludz­
kość żyje. Dociekając tych prawd,-stara się z nich utworzyć pew ­
niki dla społeczeństwa i narodów, by catą ludzkość popchnąć ku 
tak zwanemu postępowi. Mążowia uczeni, filozofowie trawią nad 
tem dni swoje, marzą po nocach bezsennych i budują moralnie z 
(Ukradzionych naturze prawideł syslem ata przyszłości, ale przyszło­
ści lepsz j, rajskiej, środ której niby usiać mają wszelkie dzisiejsze­
go społeczeństwa przywary. 1 spełnią-ż się kiedy te marzenia uczo­
nych i filozofów? Czyli pozostaną tylko mrzonką, jak wszystko to, 
co kiedybądź z ludzkiej wylało się fan tazji?

Nie, przyjdą czasy spełnienia tych życzeń tyle upragnionych, 
bo przyjdzie prorok wielki i potężny, i sprawi na ziemi takie rządy 
o jakie tylko pokusić się jest zdolna uajognistsza uczonych wyo­
braźnia.

Będzie to człowiek urodziwy'; potęga, która go na świat pośle, 
wyposaży go w przymioty i władze, jakich dotąd nikt niemiał, a 
przed któremi korzyć się będzie uaród człowieczy. Rozpocznie ogro­
mną walkę narodów, będzie zwyciężał zastępy nieprzeliczone, bo bę­
dzie walczył pod sztandarem św iatła, jako Kanioł światłości.® 1 rze­
czywistością staną się marzenia uczonych i filozofów, wszystko pój-
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dzie po ich myśli, a cokolwiek bądź rozum ludzki dotąd zapragnął 
jako wynikłość postępu, stanie się g’woli jego i nic uż nie rdzie, 
coby mógł sobie życzyć. Wzniosą ołtarze ofiarne przed swym  mo­
carzem i wojownikiem i prorokiem, w proch upadną przed nim na­
rody, wołając głosem wielkim: Oto królestwo boskie wstąpiło na zie­
mię, a będzie na niej dobrze, jak  jeszcze nigdy nie b y w a ło !...

Ale przestrzegam was, bo to będzie ■— an ty ch ry st!

* Smutny wypadek sta ł się przed dwoma tygodniami w Sanoc­
kich górach. Właściciel Sokołowej Woli, młody, dwudziestokiikoletni 
człowiek, pan P. wybierał się z swym szwagrem, panem L. na po­
lowanie. Przez nieostrożność pan L. czyszcząc strzelbę, spuścił ku­
rek za mocno, strzelba wypaliła, a przypadkiem idący przez dru­
gi pokój pan P. padt ugodzony strzałem. Pan L. żyjący z panem 
P. w najlepszych familijnych stosunkach, tak sobie to wziął to do 
serca, iż w  kilkanaście dni potem wystrzałem  z pistoletu odebrał 
sobie sam życie.

* Dla kolej zelazuej, z względów zapewnie strategicznych, nowy 
obecnie przez Galicyą wytykają kierunek. Ma prowadzoną być z 
Przeworska przez Kańczugę no Dnbiecka, dokąd już zjechali inży­

nierowie dla w’ytknięcia linii. Zlamtąd mówią, iż pójdzie do Sambo­
ra a dalej p r a w y m  b r z e g i e m  Dniestru ku Czerniowcom.

* Od w yd aw cy . Z  wielu stron otrzymaliśmy wezwania, aby 
rozszerzyć oddział w naszem piśmie rolnictwa i handlu się dotyczą­
cy. Uznając słuszność tych w \ magań zamierzamy umieszczać kore- 
spondeneye rolnicze i handlowa z całego kraju; w tym cel u wzy­
wam y osoby zajmujące sią rolnictwem racyonahne, lub mające wia­
domości dokładne o handlu, przynajmniej z okolicy ich mieszka­
nia, aby raczyli swe uwagi nam nadsyłać, porozumiawszy się w 
tym względzie z redąkcyę.

Mamy pozwolenie wydawania pisma naszego codziennie i do tego 
dążymy. Le z jeszcze liczba prenumeratorów tego uczynić nam niedo- 
zwala, a prenumeraty podwyższać nie chcemy. Lecz niech każdy z 
szanownych prenumeratorów w  swem kółku stara się o polecenie 
Nowin przyjaciołom swym, niech raczy doręczyć im listy załączone 

do dzisiejszego Numeru, a zamiar nasz szybko przyjdzie do skutku. 
Osobliwie pożyczających od was to pismo sąsiadów, zaaplikowaw­
szy im te Iisiy, można-by skłonić do wsparcia tego przedsiębior­
stwa. Podobając sobie w  czytaniu utworów znakomitszych naszych 
pisarzów, niechże raczą i przyczyniać się do exystencyi pisma.

* Cesarzewicz Jegomość Karol Ludwik, jutro wyjeżdża do Wie­
dnia.

* Z powodu iż nam szanowny autor nienadesłał jeszcze dokoń­
czenia Dziwożony, przerwać tę powieść musieliśmy.

P r z y je c h a l i  od dnia 13. do 14. Grudnia do Lwowa,
PP. Jastrzębski Aleksander, z Filipkowie. Jędrzejowicz Maxy- 

milian, z Felsztyna Borowski Ludwik, z Krowiry. Bernatowicz, Hipo­
lit, ze Sarnik. Kawecki Wiktor, z Beniawy. Roziebrodzki Feliks, br. 
z Wiednia Botowski Aleksan ler, z Kulikowa. . Ochocki W ładysław , 
z Białego kamienia. Meydel Stanisław, z Ghmielowic. Płocki Józef, 
z Jawczego.

PP. Wybranowski Roman, z Dzwinogrodu. Masłowski Izydor, 
z Nowosielec, Russoeki Włodzimierz, hr., z Dulih. Nowacki Ka­
zimierz, z Tęjsarowa. Kielanowski Jan i Tytus, ze Żelechowa. Pa- 
para Henryk, ze Zubowych mostów. Wiszniewski Henryk, z Dobrzan. 
Jabłonowski Józef, z Dołhego. Krasiński Ludwik, hr. z Rohatyna. 
Zawadzki W ładysław , z Jczierny. Siemiginowski W łodzimierz, z 
Torskiego,

W y je c h a l i  od dnia 13. do 14. Grudnia ze Lwowa:
PP. Rojowski Konstanty, do Czermowic. Werchowski Edgar, do 

Pleśnian, Bal Andrzej, do Tyrawy wołoskiej. Polański Xawery, do 
Rawny, Terlecki Wiktor, do kloszowa.

PP. Borowski Ludwik, do Krowicy hołodowskej. Czermiński 
Ludwik, do Sanoka. Noskiewicz August, do Przemyśla. Lang Igna­
cy, do Wolicy. Wojna Ignacy, do Petrycza. Romanowski Teodozy, 
do Złoczowa.

K urs te leg ra fo w a n y  z W iedn ia  15 b. m. o g. 2. po  połud.
A m sterdam ........................... 104'/,
Augsburg za 100 złr. . 128%
B u k a r e s z t ....................... —
Frankfurt za. 120 złr. podług

2 4 '/.stopy . . . .  125%
Genua.................................. —
Hamburg za 100 tal. banco 92%  
Konstantynopol . . . .  —
Ł iw u r n o ............................—
Londyn za 1 funt szter!,, 12 10 
M a r s y l ia ...........................—

Medyolan za 300 lirów . 
Paryż za 300 franków .
Agio duk. ces.....................
Srebra agio .......................
Pożyczka 5%  83%  '4 %  
Pożyczka lit. B. . . .  
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . . .
Obi. ind...............................
Nowa pożyczka z loteryą 
Pożyczka narodowa . .

123%
140%

72%

78', a 
98% .

Wczorajszy K u rs4 L w o w sk i Gotówka towarem.
D ukat h o l e n d e r s k i ............................................................ z ł r .
D u k a t c e sa rsk i . . . .
P ó łim p e ry a ł  z I. ro sy jsk i . .
R ubel s re b rn y  ro sy jsk i . .
T a la r  p ru sk i .................................
P o lsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a

51 zfr. 5 kr. 54
56 » 6 n —
8 » 10 « 10

58 1 „ 59
52 1) ’1 « v 54
26 „ 1 « 26

„ — 87 co o

. . .  „ 10 „
. . . »  1 „
. . .  łt 1 «

1• ,» J f(

G alicyjsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za  100 z ł r .  liez  k u p o n u  ,, 8 7
Olilig-acye. in d em n iza c y ju e  7 4 . 4 0  do 7 5  z ł r .  —  k r.

L w ów  15. Grudnia. Na dzisiejszym largu płacono korzec psze­
nicy ozimej [io 30 złr. — kr. do 34 złr. — kr. — Żyta po 27 
złr. 30 kr. do 27 złr. 50 kr. Jęczmienia po22 złr. — kr. do 23 złr. 15 kr. 
Owsa po 20 złr. — kr. do 20 złr. 30 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. flreczki po 20 złr. — kr. do 22 złr. 30 kr. — 
Ziemniaków po 10 złr. —do 12 złr. — kr. Sąg drzewa bukowego 32 złr. 
30 kr. do 35 złr. Sosnowego po — złr. — kr. do 27 złr. 30 kr. w.w. 
Cetnar siana 2 złr. 45 kr. do 3 złr. 25. kr. Centnar słom y 1 złr.. 
40 kr. do 2 złr. 7 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity 5 Złr. 
10 kr. w. w.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach . drukarni E . W iniarza.

D o n i e s i e n i a .
* Wkronice Nro 281 Gazety Lwowskiej z dnia 9. grudnia b. r. | 

umieszczone jest doniesienie, iż krajowe towarzystwo muzyczne za­
myśla dawać w bieżącym miesiącu wieczory muzykalne z deklama- 
cyą ku poparciu nowo nowo-zaprowadzonych instytutów  opatryw a­
nia ubóstwa w strawę a żebrakom stręczenia uczciwego zarobku, i 
tym celem wzywa pośrednictwa wszystkich dam i panów, których- 
by życzeniem byrło  wystąpić bądź z muzyką solo bądź z deklam a- 
cyą polską albo niemiecką, by raczyli zgłosić się i wymienić przed­
miot wyboru swego dyrekcyi krajowego towarzystwa muzyki. Gdy­

by możliwem było w  tak krótkim czasie stosowne urządzić konccr- 
ta gal. towarzystwo muzyczne, nieomieszkałoby wszelkiemi siłami 
do lak chwalebnego przyczynić się celu. Gdy jednak to nastąpić 
nie może, dyrekeya gal. towarzystwa do kształcenta muzyki czuje 
się być obowiązaną podać do publicznej wiadomości, że zapowie­
dziane w Krze 281 Gazety Lwowskiej wieczory muzykalne dawać 
niepostanowiła, przeto i powryższe doniesienie od dyrekcyi towarzy­
stwa nie wyszło.

Od dyrekcyi galicyjskiego towarzystwa do kształcenia muzyki.



-  1306  —

H.  W .  K A L L E N B A C H
K s i ę g a r n i a ,  s k ł a d  n ó t  i  r y c in ,  

mapp, papieru, złotych ram i t. p. 
w e  L w o w i e

p rz y  p lac u  dykasteryalnym , 1. 41.

Wybór ks iążek
ze  wszystkich gałęzi literatury  

W  J Ę Z Y K U  P O I . S K  IM,  

francuzkim i niem ieckim
m ianow icie

DZIEŁA HISTORYCZNE
te o lo g ic z n e , g o sp o d a rc z e , p o w ie śc i,  

te a t ra  i t. d.

Książki do nabożeństw a
Dunina, O łtarzyki i. t. p.

W  ROŻNYCH OPRA W A CH .

K S I Ą Ż K I  D L A  D Z I E C I
z obrazkami 

przez ; P. H offm ann, S ch m itla  i  t. d.mmmmm,
W E  W SZYSTKICH WYDANIACH.

RYCINY I LITOGRAFIE
k o lo ro w a n e  i c z a rn e .

S K Ł A D  RIOT III Z Y C Z W C H
na  fo rte p ia n , sk rz y p c e  i t .  <1.

OBR AZK I ŚW IĘ T Y C H
w  różn ych w ydaniach

pojedyiłczo  i n a  cen tu rie .

H. W. lALLIIBltB
Rstegarnia, sRłab ndt t traoióai s^tuR pujRngdj,

WE LWOWIE,

w narożnej kam ienicy pod 1. 4 1 , przy placu dykasteryalnym,

m a  z a s z c z y t  p o l e c i ć

świątecznych,
które w każdej chwili oglądać można.

(193 . 1 — 3)

mapy i globusy. 
Z a p a s  n a j l e p s z y c h

o z d o b n y ch  i n ieo zd o b n v eb

PAPIERÓW LISTOWYCH,
koperty, lak, atramenty różnobarwne,

opłatki, ołów ki,
p ió r a  s ta lo w e  i g ę s ie ,

w  ogó le w szystk ie rekw izy tu  do p isan ia .

O tŁIB IB ir ’WtD’DHLK 
p ojed ynczo i w7 p u dełkach ,
P Ę D Z U K I  I  P A PIE R  RYSUNKOW Y.

S k ła d  b a rd z o  t r w a ły c h  
e  fi »• a m  e /i.

BIUSTY" ZNAKOMITYCH MĘŻÓW,
p o lsk ic h , f ra u c u z k ic h  i n iem iec k ic h ,, 

z  p ięk n e j i  trw a le j m assy.

W ZORY DO PISANIA 
i rysowania.

K sięgarn ia  pow odow ana liczn em  zgłasza* 
n iem  sie osób o w ysłan ie  im  ró żn y ch  d zie ł 
p o lsk ic h  i obcych, jalco też p ism peryodycz- 
ny ch , atlasów , m ap p  i  t . p . s ta ra  sie o j a k  
n a ja k u ra tn ie jsz e  w yp e łn ien ie  zleceń , i  aby 
nabyw an ie  k siąże k , n ó t i  t .  d, z a  z n a cz n ie j­
sze  sum y u ła tw ić , życzącem u sobie w e jść  
z  nia, w  stosunk i, p od  w tru n k a m i p rzyste- 
p n em i dostarczać obow iązuje sie.

N a ża d an ie  m oże k sięg arn ia  k ażdem u zo 
sw ych ko re sp o n d en tó w  don ieść  ja k n a ja k u -  
ra tn ie j o now ow ychodzacycli d z ie ła ch  i  o- 
p ró c z  tęgo  dosyłać b ędz ie  kata lo g i swojo- 

ogólne, c iąg le  się kom p letu jące .

In R u d o l f  L e c h n e r ’ s kk. k. Universitats-Buchhandlung in W ien, is t erschienen und

in L em berg b e i Rarf UTifs) zu  haben:

K A H l i  W M T E B U T Z ,
Verfassers des Lesespieles,

unentb ehrliche Kinderspiele
fur Jttnbct* oon uter 6ts fieOcu Oaprcu.

E r s t e  S e r i e .
B ogenLesespiel. (h i e inem  Jahre TOOO Exem plare a ligesetzt.) Mil ICO Buchstubenkarten, 1 Voiiegetafet, 19  Vorlegeblattern und 1'/,

T ext. Preis 4S  kr. —  schóne Ausg. 1 11 3'* kr.
Sclneibsp iel. Mit 1 0 9  Suchstabenkarten, 1 V orlegetafel, 1 eiastischen  Schreiblafel, 14 dazu geborigen Vorschriften, 2  Schreibbucheln  

1 Tufsteinstift, 1 feinen Bleistift, eiuer Kinderhandschrift und 2 7 4 Bogen Text. I'reis 2  fl.
R echenspiel. Wit 58  Kartell, 9 V orlegetafeln und 2%  Bogen Text. Preis 48  kr., sch oue Ausg die 1 fl 30  kr.
L l i u d e r s p i e l  v o n  E u r o p a .  Ein Zerlegehild in Congreve-Druck mit 2 ' / ,  Bogen le x t. I reis 2 fl.
K a i s e r s p i e l .  54  Kaist-rhilder auf Karlenpapier in Futteral und 2 ' / l  B -gen  le x t , Preis 2 II.

Ceber die thatsaehlichen  Erfolge der, ausser dcm  L esesp iele , so  ebea erscliieneiieii w eitereu vier K inderspiele spricht sich d ie '„ W ie ­

n e r  Z e i t u n g *  vom  13. April 1854 folgender Massen aus =
„ D e r  V e r f  a s  s e r  d e s  b e  k a n n t e n  L e s e s p i e l e s  fur kleine Kinder, Hr. W iutcrnilz, d essen  Unternehmen in enter rasche.-t Fol­

ga von Auflagen in alio l e s s e n  der G esellschaft E ingang fand und m it a llg e  neinem  Be.falle aufgenotnm en « urde, bereitet so  .ebon die  
Herausgabe w eittrer  Sp iele und zw ar eines B echen-, Schreih-, Lander- und G eschieltUsph les vor, bei deren Bearbeitung er stch von dem  
bei dem  Lesespiele u n geh allen en  Grundsaf/.en leiten liisst. Es w ar uns gegon n t.b ereits  die Erfolge, w e lch e  in uberrascbendcr W eise (lurch 
diese  neueu Sp iele erzielt w erden, an einem  Knaben beobachten zu konuen und w ir durfen naeh diesen Proben die G rundhaltigkeit d ie­
s e s  Cnternebmens aussprecben, w elch es ohne Zweifel dazu beitragcn w ird, dem A uscbauungsuuterriehte intmer w eitere Bahn zu brechen,
Und hiedurch den guu stigen  Einfluss seiner M etbode aut das W obl der hauslicben, insbesoudere abcr dei m iitteiiicheii E iz icb u n g kenneu

und w iirdigen zu len ten .“ (1 9 5 . 1 - 3 )

1
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Księgarnia Karo fa Wili) a w e Lwowie
(39) w rynku na rogu Dominikańskiej ulicy, poleca swoja (22—32)

Wypożyczalnię książek I not muzycznych.
I . W ypożyczalnia książek zawiera dzieła w języku polskim, francuskim i niemieckim, treści naukowej i zabawnej

oryginalne i tłum aczenia, najnowszych i najciekawszych dzieł, po kilka egzemplarzy, ażeby równocześnie zada­
niom kilkunastu abonujących zadość uczynić można.

B i o r ą c  p o  j e d n e m  d z i e l e  o d  r a z u  p ł a c i  s ie :  
za książki polskie lub niemieckie za książki francuzkie
miesięcznie 1 Złr. m. k. miesięcznie 1 Złr. 30 kr. m. k.

półrocznie zaś tylko 5 Złr. m. k. półrocznie 8 Złr. m. k.
Za w i ę c e j  d z i e ł  o d  r a z u  (abonując n. p. na prowincyi) 

do 10 tomów na raz do 20 tomów na raz
miesięcznie 3 Złr. m. k. miesięcznie 5-Złr. m, k.
półrocznie 15 Złr. m. k. półrocznie 25 Złr. m. k.

II. W wypożyczalni nót znajdą miłośnicy muzyki liczny zbiór utworów najznakomitszych mistrzów dawnych i no­
woczesnych na fortepian, skrzypce, wiolonczelę, flet, gitarę, do śpiewu, Duety, Tercety, Kwartety i t. p.

Biorąc po 3 do 6 sztuk razem płaci się miesięcznie 1 Złr. 30 kr. —  półrocznie 8 Złr. m. k.
Biorąc po 6 do 20 szluk razem płaci się miesięcznie 3 Złr. — półrocznie 15 Złr. m. k.

Szczegółowych warunków tak czytelni j ak wypożyczalni nót dostanie bezpłatnie w wyż wymienionej księgarni.

(181) N A K Ł A D E M ( 3 - 3 )

Juliusza W ildta
w  K r a k o w i e

wyszedł i po wszystkich 
krajoVych i zagranicznych księgarniach

dostać można: ,

K A L E N D A R Z
POWSZECHNY

o z d o b i o n y  d r z e w o r y t a m i
na rok

1855.
cena egzem plarza ‘15 kr.

Również wyszedł ulubiony

M ALI KALENDARZ KIESZONKOWY
cena 12 kr.

Uwiadamia przytem W ydawca, iż posiada jeszcze 
zapas K alendarza Powszechnego z r o k u  1 8 5 3  i 1 8 5 4  
k tó ry  sp rzed a je  s ię  po 25 k r a jc a r ó w . (3 — 3)

0 9 1 )  NOWOŚCI LITERACKIE
w ks'ęgarni .J i.  K a l l e n b a c h a  we Lwowie: 

Jachowicz St. Książka dla rzemieślnika. Warszawa 1855. 36 kr
Lenartowicz T. Zachwycenie i Błogosławiona. Poznań 1855 30 kr. 
Norlieu de, M. ks. Biblia dla dzieci, albo historya skrócona starego 

i nowego testamentu. Warszawa 1855. 1 złr. 30 kr.
Foplinski A. Historya powszechna dla klas niższych i wyższych gy- 

mnazyalnych i realnych. Tern I, Dzieje starożytne. Doznań 1855
2 Złr. 40 kr.

Poszyt dodatkowy do Aiirem Eielisińskiego. Poznań 1855 6 Złr.

W komisie księgarni K a r o la  W ild a  we Lwowie
w yszły i są do nabycia po wszystkich księgarniach krajowych i za­

granicznych :

PSZEWODII1
jiiailitiji jni) gospo&nistit

przez
Ottinara Viktoryuiego.

w 8ce 198 str. Lwów 1854. — 2 Złr. m. k.

PISOWNIA POLSKA
przez

LEONA DUNINA KZUCIIOWSKIEGO.
To dziełko wymienia nie-omal wszystkie błędy popełnić się mogące. 

Broszurka z 46 sir. w 8ce. Lwów 1853. — 12 kr. m. k. 
Dawniej wyszły:

M l  DID 18 M M IM B 8
przez

Kornela Ujejskiego.
Ozdobny tomik o 143. sir. w 12ce. Lwów 1852. — 1 Złr. 30 kr 
W pięknej wyzłacanej oprawie 2 Złr. 15 kr.

Wspomnienia z podróży

PO KRYMIE
przez

Ii] dnu ust da C h o jcu k icg o .
1 tom w  See 2 Złr. (185) (2 —3)

( 186) (3—4 ) 

Honlesienle o nasionach.
C. Platz i syn W Erfnrcie podaje do wiadomości iż 

w handlu Frydryka Schubuta synów we Lwowie utrzy­
mują skład świeżych zawsze i co do kiełkowania nieza­
wodnych nasion warzywa i kwiatów. Pierwszy transport 
nadejdzie do Lwowa za 3 —do 4 tygodni. Katalogów bez­
płatnie już teraz udziela h a n d e l  F ry d ry k a  S c h u b u ta  
s y n ó w  przy ulicy krakowskiej pod Nr. 150.
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Jest do sprzedania, doskonale urządzony APARAT FOTO­
GRAFICZNY do robienia obrazów  słonecznych  na m etalu , papie­
rze i szkle, w raz  z należącem i do tegoż chem icznem i preparatam i. 

Bliższa w iadom ość w  księgarni pana Kallenbacha. (179 . 1!— 6)

(191) W łaźni Lwowskiej (1 -3 )

na przedmieściu Żółkiewskim pod Nrem 409 % obok kla­
sztoru 0 0 .  Bazylianów, jest. oddzielna Łazienka (tak zwana 

S e p a r a t k a )  znowu otwarta. —• Cena zwyczajna.

Młyńskich kamieni (1- 8)

ga tunku  najlepszego, różnej grubości i w ielkości, po cenie 40 kr. m. k. 
za cal, dostać m ożna każdego czasu bez dalszych o p ła t w  kam ienio­
łom ! w si Żędowiec w obwodzie Brzeżańskim, o p ó łm ili  od drogi cesar­
skiej a  milę od Przem yślan odległej.

W  księgarni K arola W ild a  we Lwowie dostać można: 
NOUVEAUX GUIDES

D E  C O N V E R S A T I O N S  M O D E R N E S  
FRANCAISES, ANGLAISES, ALLEMANDES, RUSSES, POLONAISES, 

ET SUEDOISES 
OU DIALOGUES USUELS ET FAM1L1ERS

CONVENABLES AUX VOYAGEURS ET ADX PERSONNES QUI SE LIVRENT A L’ETtJDE 

DE L ’UNE OD DE PLDSIEURS DE CES LANGUES.

1 vol in-16, papier velin elćgnm m ent cartonne 2 fl. A. (1. C.

DEDX LANGUES REUNIES EN FACE L’UNE DE L’AUTRE,
en un jo li volum e petit in-24, cartonne, Savoir:

franęais e t allem and, 
franęais et polonais. 
franęais e t russe, 
russe et polonais,

allem and et anglais, 
allem and et polonais, 
allem and ot m sse, 
allem and et suedois,

Prix d’un tel petit volume 1 fl.
TROIS LANGUES REUNIES, SAYOIR:

franęais, anglais, e t allem and, 1 vol. in-16, cart. . . I fl. 20 kr.
franęais, allemand et polonais, 1 « « « . . .  1 fl. 20 kr.

QUATRE LANGUES REUNIES, SAV01R;
franęais, anglais, al'em and e t polonais, en i  vol. ca rt 1 fl. 40 kr.
franęais, allem and, polonais et russe, en 1 vok cart . 1 fl. 40 kr.

U B B A 1 B I E  D E B,  B E H B ,  B E B L I H. _ _ _
(192) W  Styczniu 1855. wyjdzie nakładem (1—3) 

Braci J e le n ió w  w  Przemyślu:
KUCIIW1A POLSKA,

c z y l i
dokładna i d ługą praktyką w yp róbow ana nauka sp o rzą ­
dzania p otraw  m ięsnych  i p ostnych , jakoto: zup, pasztecików , 
sztuki mięsa, sosów , auszpików . m ajonesów , jarzyn , potraw  z ja j, 
po traw  m ięsnych, garn itu r do ja rzy n  i innych potraw , legumin go rą­
cy ch  i zim nych, p ieczystego ,'ryb . farszów , krem ów , galaret, m usów , 
hlam aużów , mlecze-k i m arm ulad, pieczenia ciast, to rtó w  i cukrów , 
robienia lodów  i kom potów , sm ażenia soków  i konfitur, tndziez. 
p rzysp osob ien ia  rozm aitych  zap asów  spiżarni, pojed yn czo , 
najtaniej i n ajzd row iej,

p r z e z
* f o & e f a  S c h m i t t t a ,

Znanego kuchm istrza polskiego.

(176) Now e dzieło  h istoryczn e! (-3-6)
Nakładem Karola W ilda we Lwowie wyszło i jest do 

nabycia po wszystkich księgarniach:

JABW IfiA I JA H IIA iO
1 3 7 4 — 1 4 1 3

O p o w i a d a n i a  h i s t o r y c z n e  
przez

K arola Szajuochę,
Tom Iszy 384 str. w 8co wielkiej Złr. 5 m. k. Całe dzieło sk ła ­

dać się będzie z 3ch tom ów. Tom ligi już jes t pod prasą. Oba dal­
sze tom y zaw ierające przesz ło  50 arkuszy  druku w yjdą przed koń­
cem roku 1855 i kosztow ać będą razem  złr. 7 m. k.

Są taaże  do nabycia tegoż autora

S Z K I C E  H I S T O R Y C Z N E
Lw ów  1854. I tom z ryciną 2  z łr. 30 kr.

(487 ) ( 2 - 3 )
W  księgarni K a r o l a  W i l d a  we Lwowie jest do nabycia.

Kalendarz gospodarski
czyli *

S L O W  ®  I L W I T M I M
n a  w s z y s t k i e  d n i  r o k u

1855.
U ł o ż o n y  p r z e z

A N T O N I E G O  R O S E G O .
R ok drugi.

Wydanie dla Cesarstwa Austryackiego.
O praw ny w  płótno z ołów kiem  1 Z łr. 43 kr. m.

w skórkę „ 2  » 3 » »
W  oprawie jeszcze dogodniejszej 2  » 33 » »

Die Buchhandlung von Karl W ild in  ^ L e m b e r g
R in g , l ie k e  d e r  D o n iin ik a n e r  C nssc,

nim m t foi tw ahrend Prar.um ęraticneu an unci thoilt auf V erlanren zur 
E insicht m it:

3‘d)l0|Fer’s Dcltgffdjidjtc
fur das deutsche Volk. Unter G. L. K r  i e g’s Mitwirkung 
bei der Redaktion herausgegeben von F. C. Schlosser. 
17 Bandę gr. Oktav. Preis pr. Band von 30 — 36 Bogen 
25 sgr. =  1 fl. 4 0  kr. Conv. Mze. Banknoten.

Es liegen 1 5 ‘/ a Bandę vollendct v o r: die zur Vervollstaudigung 
norh  fehlenden IV , Bandę sind unter des Presse und erscheincn in 
wenigen W ochen.

Nach dem eii.stim raigen Urlheil der angesehensten Ilistoriker fiber- 
rag t Schlosser’s W eltgescbichte alle vorhandenen ahnlichen Werke, 
durch ihre grttr dliche, unparthciische und geistreiche D arstelluug.

(184) (-2- 3) E xped ition  von S c h lo sse r ’s W eltgesch ich te .


